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Ostatnie meldunki z terenu batalii narciarzy

Budapeszt :. - i " > . .w Poznaniu
Przed jubileuszowym meczem bokserów polskich

Zakopane, 7 luty.
Wszystkie państwa są już w Zako­

panem — przyjechali Finowie, Jugo­
słowianie, Węgrzy, naturalnie nie 
wszyscy jeszcze w komplecie.

Wszystkie bez wyjątku są zadowo­
lone z opieki, hotelów i utrzymania. 
Każda drużyna ma swego towarzysza, 
który nie odstępuje jej na krok, jest 
tlomaczem, pośrednikiem, niańką. To} 
warzysz taki włada przy tym języr 
kiem państwa, któremu towarzyszy, 
nawet jeśli to jest Norwegia lub Szwe 
cja. Nawet Finowie mieli mieć takie­
go wymarzonego towarzysza, . który 
jednak w ostatniej chwili zawiódł.

W poniedziałek odbyła się general­
na narada PZN, na której postanowio-

żerWowych. Śniegu (jbśt ^
i trzeba’być przygotowanym na ewen 
tualność, że „18“ i „50“ nie będzie moż 
na rozegrać w okolicach stadionu kro- 
kwiańskiego.

Już pierwsza taka wyprawa uspo­
koiła wszystkich o losy FIS. Ruszyła 
ona do Jaworzyny. Po powrocie po­
wiedział mi członek tej ekspedycji p. 
Loteczko, twórca Krokwi:

„Proszę pana, tam można zrobić nie 
tylko 50, ale bieg 250 kim. w jednej 

STANISZEWSKI WYJECHAŁ DO BERLINA 
towarzystwie trenera Petkiewicza, na zawody dn. 9-go 

iv hali

. A

POLSKA DRUŻYNA NARCIARSKA
p. . W REPREZENTACYJNYCH STROJACH

■ terwszy od lewej: Stanisław Marusarz, od prawej: Bronek Czech i dyr. Kasztelewicz

pętli. Śniegu jest dosyć, tereny roz­
maite, interesujące".

Zresztą chwilowo pesymizm PZN 
jest przedwczesny. Trener szwedzki 
Stolpe który ruszył dziś ze swymi 
chłopcami na rekonesans pod Regle w 
kierunku Gubałówki, a więc tam, gdzie 
mają być biegi, powiedział po powro­
cie:

„No, na brak śniegu nie macie się 
co skarżyć".

wystarczy Skandynawom. A jeśli wy­
starczy Skandynawom, to i innym na­
cjom.

Pesymistą jest kierownik biegu 18 
kim., p. Schiele.

„Wybrałem taką piękną „18“ — mó­
wi — i nic z tego. Jeśli najpóźniej w 

,ppn/edziaję;k^ .. tajcie
20 - ctm;: to' będziemy pfioowall w no 
cy przy pochodniach i przygotujemy 
wszystko. Jeśli śniegu nie będzie, 
trzeba będzie przenieść bieg.

Najwięcej szans ma trasa rezerwo­
wa na północnych stokach Gubałów­
ki, gdzie śniegu jest stosunkowo dużo, 
a kolejką zębatą można dowieźć za­
wodników i publiczność na start.

Na rekonesans ruszył tam w środę 
kierownik „50“ p. Oppenheim.'

W Sieniawce, koto Chabówki, Jest SŁ R.

za-

J!

ANGIELSKI KANADYJCZYK KELLY 
mija obronę W.egrów na meczu 1:0

też trochę śniegu i tam może być 
,,18“.

Poszukiwanie tras sprawia niezmier 
nie wiele kłopotu organizatorom, trze 
ba bowiem hietylko wybrać trasy, ale, 
je wyznaczyć, przetorować, przygoto­
wać i narysować profile. Dla samej 
sztafety jest np. aż 5 ewentualności.

Trasa zjazdowa była teoretycznie 
we wtorek zamknięta, nie na wiele 
to się jednak zdało. Drużyna szwaj­
carska weszła na szczyt Kasprowego 
i zaczęła zjeżdżać. Kto mógł ją za­
trzymać, zwłaszcza, że był taki lód, 
że niewprawny narciarz nie mógł się 
utrzymać na stoku i zsuwał się kilka­
set metrów na plecach. „Żywy lód", 
jak było napisane u wejścia do kolej­
ki.

Spróbował zjazdu najpierw kierow­
nik zespołu Qlatthardt i kazał paniom 
zdjąć narty i zejść na piechotę. Było 
za twardo. Rominger zrobił trzy kri- 
stianie, od połowy stoku „wyciął* szu­
sa i tyle go było widać. W ślad za 
nim ruszyli Niemcy, a w południe 
zjeżdżali już wszyscy. Skarżyli się po 
tern na trudne warunki: lód, wąskość 
przesmyków między kamieniami (ka-

Ostatni mecz przegraliśmy w 
Polsce cztery lata temu. Byt to 
mecz z Niemcami (6:10 — Warsza­
wa 1.9 1935).

11 meczów z rzędu wygrała 
w Polsce nasza repreezntacja.

Mecz z Wegrami wykracza poza 
ramy przeciętnego międzypaństwowe­
go spotkania. Składa sie na to kilka 
czynników. Po pierwsze klasa prze­
ciwnika. Węgrzy tak jak i Polska nie 
posiadaja boksu zawodowego — a 
wiec rezultat meczu bedzie istotnym 
wykładnikiem sił pieściarstwa obu 
krajów.

Właśnie dlatego mecz ten ma tak 
specyficzny charakter i nie można go 
porównywać ze spotkaniami z Niem­
cami. czy też Italia, gdzie przecież 
istnieje ciągły odpływ amatorów do 
obozu zawodowego.

Drugi ważny czynnik — to być mo­
że pierwsze porównanie sit i próba 
przed mistrzostwami w Dublinie, pod- 
czas których Węgrzy 
da sie starali odegrać 
Polaków role.

Trzeci — ńa pozór
gruncie rzeczy nie dający się lekce­
ważyć — to pozycja p. Kankowskiego 
w międzynarodowym boksie amator­
skim. Opinia Węgra niewątpliwie jest 
dla nas cenna, chociażby przy ustawia 
ulu drużyny na mecz z Ameryka,

Mecz z Wegrami bedzie bezsprzecz­
nie dla nas bardzo ciężki, już zeszło­
roczny — z trudem wywalczony re­
mis — w sezonie, w którym biliśmy 
wszystkich rywali, mówi bardzo wie­
le. Oczywiście własny ring i publicz­
ność są w boksie tak bardzo ważny­
mi czynnikami, że atuty te mogą za­
ważyć na ostatecznym wyniku.

*

Prognostyki sa niezmiernie trudne. 
Musimy być przyszykowani na poraż­
kę, a Jednocześnie mamy pełne pra­
wo marzyć nawet o wysokim zwy­
cięstwie. Przepowiednie sa szczegól­
nie ryzykowne w niższych Wagach, 
w których może już zapaść rozstrzy­
gniecie co do ogólnego wyniku.

Nie stajemy przeciw Węgrom w naj­
silniejszym składzie. Zabraknie Rot- 
hoka, przypuszczalnie i Piłata, a Czor- 

służenie z Sobkowiakiem. Wprawdzie 
Sobkowiak już wówczas- przechodził' 
kryzys spadku formy, ale nawet ten 
zeszłoroczny Sobkowiak był na pew­
no jeszcze lepszy od dzisiejszego Ja­
sińskiego. Na meczu z Holandia był 
on raczej slaby i o ile .ostatnio nie po­
prawił formy, trudno myśleć aby po­
konał Węgra. . W każdym razie sa tu 
pewniejsze punkty węgierskie niż pol­
skie. - ' '

Koziołek — Bondy .
Pojedynek Koziołka z Bondym m oźe 

mieć właśnie decydujące znaczenie 
dla ostatecznego . wyniku. Koziołek 
wygrał w Budapeszcie, dwie , rundy Łi 
zasłużył na zwycięstwo; “którego mu 
odmówiono. Teraz kolej na rewanż. 
Koziołek staje na trudnej pozycji, ale 
bynajmniej nie straconej z’ góry. Jeśli 
jest w dobrej kondycji fizycznej mecz 
powinien wygrać.

(Dokończenie na str. 2-ej).

EDWARD NOWACKI 
' Najlepszy biegacz polski 

na nartach

■HHiMR

WŁOCH DEMEZ 
zaprawia sie na śniegu Zakopiańskim



Czy wygramy?
(BakoAczenie artykułu ze str. l-ejj)

Czortek '— Frigyes przewagę moralna 1 własnego ringu, 
ale Węgier jest naprawdę groźny i 
trzeba sie liczyć z możliwością poraż­
ki Polaka.

Szymura — Szigetl

Frigyes walczyć będzie z Czort- 
kłem. Na szczęście pogłoski jakoby 
Czortek nie mógł startować okazały 
się nieścisłe. Ambitny żołnierz, mimo 
niedawno przebytej choroby, stanie na 
ringu w Poznaniu. Oczywiście w tych 
warunkach trudno wymagać od nie­
go zbyt wiele. Przegrał przecież w Bu. ■ 

leszcz? ^z.uleT!ie?lz Szi*etl za"
Cyortka8 Srńa 5ywotno^- 1 ambicja wsze zj0|nv jest do niespodzianek. 
Raczej należv wS 111 Białkowski - Sarkózy 
prawdę klasą, nadto góruje nad Czort-1 na)J 
dłXze™e.kWygrana^^^^^ P‘lata zastai’'

by dużym sukcesem. Musimy się ' ’ c 
nak poważnie liczyć ze stratą 
tków w wadze piórkowej.
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.Woźniakiewicz — Mandi
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Węgrzy jadą pełni optymizmu
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
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na!?... Deli bije, bije i bije. Sam M 
trzy z rozszerzonymi gaikami wprost 
w ciosy, które otrzymuje. Gdybym 
Ja to umiał. Liczne ciosy, jeśli na­
wet nie są bolesne pozostawiają jed 
nak pewne ślady. Gdy jednak Deli o- 
trzynia kilka porządnych uderzeń nau 
czy się może zerkać ostrożnie z poza 
rękawic. Chłopak ten nie umie na­
wet należycie ocenić jakim błogosła­
wieństwem jest dla niego niezachwia­
na wiara we własne siły.

Mandi daje tym najbardziej trafną 
krytykę Deli‘ego. Z niecieroliwością o- 
czekuie on sygnału rozpoczęcia waiki. 
Ledwie przebrzmi gong już rzuca się 
na przeciwnika, niby lew zwolniony z 
klatki.

Nigdy nie jest zadowolony. Nawol 
wówczas gdy zwycięża. Zdaje mu 
się, że nie osiągnął swego, nie zadał 
najsilniejszego ciosu, który pozostał 
jeszcze w jego ręku.

Podobnie i Sarkózy. Dell posiada 
jednak lepszą technikę, niż olbrzym. 
Sarkózy natomiast ma w pięściach 
swych straszną siłę. Gdy nauczy się 
ekonomicznie ją rozdzielać i połączy 
z tatkyką — stanie się groźnym na 
ringach międzynarodowych. W tej 
chwili Sarkózy jest dobry tylko w 
pierwszej rundzie. Żyje wówczas 
świadomością swej potęgi. Jeśli uda 
mu się cios, przeciwnik zostaje na des 
kach. Z tym, że potężne uderzenie 
może też wylądować na Jego szczęce 
nie bardzo się liczy.

Kapitan związku Arpad Forray jest 
optymistą z urzędu. Liczy na zwy­
cięstwo. Nie ma w tym nic dziwne­
go, wódz musi przecież wierzyć w 
swą silę.

Jeden z najwybitniejszych dzienni­
karzy sportowych, red. Ferdynand 
Culi mówi nam:

— My dziennikarze musimy być o- 
strożni w wypowiadaniu naszych u- 
wag. Każdemu wolno kierować się 
nastrojami, tylko nie nam. By móc o- 
izec coś ciążącego trzeba by znać 
formę nasżych polskich przyjaciół. 
Znamy ich wspaniale zagraniczne 
zwycięstwa, jaki jednak jest icli obec 
ny poziom — tego nie wiemy. Mam 
wielkie zaufanie do bokserów węgier 
skich. Reprezentanci niższych wag 
wykazali już parokrotnie swą „przy­
datność", a dziś są lepsi niż kiedykol 
wiek!

— Wstawienie nowicjuszy do wag 
wyższych — powiada dalej nasz ko­
lega — nie osłabia bitności drużyny.

Budapeszt, 5 luty. (tych 5—6 tygodnach dostrzegliśmy 
mistrzostw!! druży- pięknie rozwijające się młode siły,Skończyły się mistrzostwu druży­

nowe, które od wielu tygodni trzymaJ/eszcze jedna zagadka... Szymura . • , wprnerski^ Wn «ńnr~- Szigcti. I w tym wypadku wszel- g hala t a nwalar v gdzie
kie teoretyczne rozważania Przema-1
wiań aa Saymra. a.e ™ meSŁ Z

zadowoleniem można było stwierdzić,

możemy wymagać
Białkowski, 
zwycięstwa

I międzynarodowego od boksera — któ- 
, rv kilka dni temu przegrał w kraju ze 
j Szkwarkowskim?

A więc, po co wystawiać Biatkow- 
'skiego? Czy nie ma lepszych. Możei-o • nr ' 'skiefro/ Czv me ma lepszych. Mozę 

nialriAwrSmZVZU e rckaw ice z Woz; ' tu|;0Wski... Węgrowski? Takie pyta-
wice z bardzo dziś i j zatIa|iŚInv mir Mirzyńskiemn.

poważną firma. Prognostyk znów me-. ,
słychanie trudny. Woźniakiewicz po-i,. Wszyscy om sa jednakowo sla- 
trafi zaskoczyć przeciwnika, wybić go! bi.« usłyszeliśmy odpowiedz, 
z uderzenia, wprowadzić taki chaos, że! może... ale czy n,e można by 
często cały pian taktyczny najlepsze­
go technika przemieni w niwecz. Teo­
retycznie musimy sie liczyć z porążką 
.Woźniakiewicza, ale w duchu, mamy 
nadzieje, źe wyjdzie on z walki zwy­
cięsko. Mandi przegrał w r. ub. z Ko-

się o tym przekonać, 
międzypaństwowym

Przed meczem 
przydałyby się

ęliiUinacje w wagach ciężkich. Aż

walskim. co wskazywałoby, że nie jest 
taki straszny jak go malują.

Kolczyński — Deli
O Kolczyńskiego jesteśmy spokojni. 

Jego przeciwnik Deli jest wprawdzie 
zupełnie nieznany — ale chyba na ko­
lanie nie rodzą się mistrzowie...

Pisarski — Jakits
Jakits już raz przegrał z Pisarskim. I

czterech zawodników jest do wypró­
bowania, jako zastępców Piłata.

Trzeba teraz postarać sic zbilanso­
wać powyższe wywody. A więc pierw­
szy ma gips optymista:

— Wygramy 12:4, przegrywa tylko 
Jasiński i Białkowski. Nieco mniej go­
rący optymista dodaje jeszcze prze­
grana Woźniakiewicza z Mandim i

że mimo usunięcia się popularnych mi 
strzów jak Enekes i Harangi, sport 
pięściarski zyskuje w kraju stale na 
popularności.

Kiedy dziś wieczorem, po zakończę 
niu ostatnich spotkań, opuszczaliśmy 
halę BSZKRT wpadia nam w ucho na 
stępującą uwaga: „wszystko było lad 
ne, ale co 12 lutego z Polakami?"...

— Może pan być spokojny — pada 
odpowiedzieć jednego z działaczy — 
tam na pewno wygramy!

Odpowiedź ta charakteryzuje na­
strój zawsze optymistycznych, wie­
rzących w przyszłość Węgrów, Wie­
rzą zawsze w zwycięstwo, nawet gdy 
przeciwnik jest silny. Dziwna naro­
dowa cecha, odz.najdujeniv ją nie tyl­
ko w sporcie, ale i w codziennym ży­
ciu.

Nie brak naturalnie trzeźwych fa­
chowców, którzy na sprawy spoglą­
dają przez pryzmat mniej uczuciowy. 
Lepiej więc zasięgnąć u nich języka, 
niż gubić się w radosnym optymiz­
mie szarego tłumu. Do tego pokroju

przy stopniowym wypieraniu starych, 
wyczerpanych zawodników. Dla fa­
chowców ważną rzeczą było stwier­
dzenie, że w obliczu walki z Polską 
odpada konieczność przeprowadzania, 
treningów związkowych, gdyż w bo­
jach o mistrzostwo drużynowe zawód 
nicy nabywali konieczne im walory.

— Pięściarze, których zobaczy Poz 
nań będą więc wszyscy w szczyto­
wej swej formie, w pierwszorzędnej
kondycji. Jeśli minio to przegramy,
to trzeba będzie uznać chwilową wyż 
szość naszego znakomitego rywala.

Przegrana nasza nie jest jednak 
sprawą przesądzoną. Reprezentanci 
nasi w niższych wagach są znakomici 
i nie dadzą sie pobić. Jeśli Deli, 
Mandi, czy może Sarkózy odniesie 
niespodziewane zwycięstwo — wów­
czas możemy mecz wygrać. Zbyt 
wielkich widoków jednak nie ma. Nie 
widziałem w roku bieżącym Pola-I
ków, jednak na podstawie wyników 
ich przyjąć muszę, że są w dobrej for 
mie.

OPTYMIZM U WSZYSTKICH
Przedstawiciel FTC Barinka,, nie 

bawi się w proroctwa, powiada skrom

— Od świąt Bożego Narodzenia ży
jemy jak asceci. Duch, harmonia, ko

fachowców należy doskonały sędzia ieżeństwo są w drużynie naszej po­

B go 
dnak 
gmia

Gd 
go u 
wyp 
geot

koryguje wynik na 10:6. Jeszcze in­
ny przepowiada porażkę Koziołka i 
remis 8:8.

A pesymista? Ten ma prawo liczyć 
,—. " — ■v- r----- ; ” ; ; i-”' . ; tylko na pewne zwycięstwo Kolczyń-

na6 sku^rdość^zcleśnwego" ciosu Po-1 skieE0;. S^nakieni”TanvYa^a 
laka. Oba obozy sygnalizują dobra Przec,tz P°d znakiem zapytania, 
formę swych pupili. Pisarski posiądą •

bez przydziału klubowego p. Robert 
Eisner, który umie ocenić szanse na 
zimno.

WSPANIAŁE PRZYGOTOWANIE
—- Bokserzy węgierscy mają tym 

razem za sobą doskonały trening.

dziwu godne...

Najwięcej razy w barwach Polski 
startował Piłat — 20, Chmielewski i 
Czortek po 16 razy, Rotholc 14, Maj- 
chrzycki 13, Sobkowiak 12, Forlański,

Wszyscy zawodnicy zostali zmobili- Sipiński i Pisarski po 11, Arski, Śewe- 
zowani i w każdej kategorii pracowa- ryniak, Kajnar, Szymura i Kolczyński

K. Gryżewskl. 'no uczciwie już od października. W*po 10.

7
Siedem dotychczasowych me­

czów z Węgrami — to wielki 
szmat historii boksu polskiego. Od 
świeżamy go w pamięci Czytelni-
ków wspomnieniami głównych
bohaterów spotkań.
R. 1923 — Budapeszt — 5:11

Artw
do 
li­

stę

...Przy stanie 9:1 dla Węgrów stanąłem 
walki ze Springiem — pisał do nas 5-go 
stopada 1928 r. a Budapesztu, dzieląc __ 
wrażeniami x pierwszego meczu Polska —
Węgry, nasz reprezentant wagi średniej, Artur 
Seldel.

...Po pierwszych czterech walkach, stan 
meczu brzmlał 11:0 dla gospodarzy, ale wynik 
ten nie odżwiencladlał zupełnie przebiegu po­
szczególnych pojedynków, ani też stosunku 
sit wałczących. Zamiast 0:8 powinno było 
być 4:4, a wówczas porażka 5:11 zamienl- 

—-.laby, się w zwycięstwo 9:7. Forlański został 
W bezprzykładny sposób skrzyvrdzony w wal­
ce z Enełtesem," a Górnemu po prostu zrabo­
wano piękne iwycięstwo nad Szobolewszkym.

Ta krzywda zdeprymowała następnych, w 
każdym bądź razie wytrąciła z równowagi. 
Arski nie wykorzystał swojej wielkiej szansy, 
nie trafiając zamroczonego przeciwnika, któ­
rego gong uratował przed wyliczeniem i któ­
ry później przetrzymał krytyczne chwile, a 
nawet dał się we znaki Polakowi. Po czterech
walkwth podczas przerwy odwiedził nas w 
szatni posc! Polski w Budapeszcie, min. Igna­
cy Maituszewski, który podtrzymał nas na du­
chu. Wizyta pana posła pokrzepiła nas, ale 
rilo przywróciła równowagi.

Gdy stanąłem do walki ze Springiem, Wę-

łęrn bardzo młody, o boksie nie miałem wieł- 
idego pojęcia, byłem zupełnie bez szans. Ale 
o jednym zapomnieli wszyscy: źe Rudzki 
•walczył już przed tym w reprezentacji, że 
znokautował dobrego Lindenheima (Polska — 
Air Tia w Clio zowie). Nie zapomnę zresztą 
nigdy tego mementu: podchodzi do mnie 
red. Junosza, gratuluje mi i powiada do któ­
regoś z naszych kierowników — nie byłbym 
nigdy przypuszczał, źe Rudzki umie również 
nokautować!

—. Ale walczę z Szabo w Poznaniu. Walka 
to byłą wariacka, niesłychanie szybka. Wiem, 
źu iiv pewnym momencie obaj siedzieliśmy na 
deskach. Wnet się jednak przekonałem, że 
pogromca Górnego z mistrzostw Europy nie 
jest taki straszny... Nie miał absolutnie cio­
su, a w trzecim starciu -nie istniał prawie na 
ringu. Wygrałem wysoko. Do reprezenta­
cji dostałem się wówczas — nawiasem mó- 
wlrjc — tylko z powodu operacji Górnego 
(ślepa kiszka). (hr)

R. 1934 — Budapeszt 6:10
Adam Sewerytsiak

Trzy zwycięstwa odnieśli dla naszych barw: 
Rotholc, Sewerynlak i Majchrzycki. Po wra­
żenia zwracamy się do Seweryniafca. Był 
przecież przez wiele lat ostoją naszej druży­
ny, na Węgrach zdobył dużo punktów.

Nie wiele, niestety, pozostało mi w pa­
mięci— odpowiada Seweryniak—-z tego me­
czu. Odbyt się on w parę dni po mistrzo­
stwach Europy, wszyscy mieli boksu po same 
uszy. Chciato się wszystkim jak najszybciej 
wracać do domów. Wszyscy prawie byli prze-
męczeni poprzednimi walkami, podczas gdy 
Węgrzy wystawili kilku zawodników, którzy 

1 w turnieju mistrzowskim udziału nie brali.
—----- . „ obok Chmielewskiego, który byt wówczas

gier oczywiście byt pupilem publiczności, kto- i rezerwowym, jedynym wypoczętym zawodni-
vn. nrwnanrnln mn hard/n. Wal- k{em ja Słajo fiię fo przypadkiem. Zo-

stalem wyeliminowany pierwszego dnia mi- 
sirzostw. Walczyłem z Włochem Celegato, 

...........----- -- \ r..........• s , - .z który w czasie walki uderzył mnie «Iową, 
swego ulubieńca. Afront ten przyjąłem do ( t>yt taki, że rozbił sobie kość nosową,
serca boleśnie... Potem Tomaszewski zdobył . haftkę przerwano, nie ulegało wątpliwości, 
punkt na Kristonie, a: kupka znokautował przyznają mi wygraną, aż tu najniespo- 
Kelemena. Pamiętam, Jak Węgier podbrod- , G^yakiej, po proteście Włochów, mnie zdy- 
iiiem dotknął desek j ręce rozpostarł. , skwaHl{kowano — a Celegato przeszedł do na-

ra dopingując go, pomagała mu bardzo. Wal­
ka była zupełnie wyrównana i otrzymali 
uczciwy wynik nierozstrzygnięty. Widowni to
nie zadowoliło. Dopatrywała się krzywdy
swego ulubieńca.

Ód wizyty p. posła zaczęto się nam po­
wodzić łeplel... Hn)

R. 1929 — Warszawa — 8:8
Jan Arskii

WMu, bardzo wielu widzów dzisiejszych 
Bpottelń pięściarskich pamięta sympatyczną 
sylwetkę Asklego, którego ukazanie się na 
rlng'4 witano zawsze oklaskarni i który od- 
szedł, gdy spostrzegł się, że już czas zrobić 
miejsce młodszym. Zwracamy się do niego 
o wspomnienia.

—Co pan przypomina sobie z pierwszego 
meczu rewanżowego w Warszawie w roku 
1929, W którym walezyt pan z Endrć'ym? ' 
Miał walczyć Tafcay, lecz nie przyjechał. ।

w Niestety, z tego meczu nie wiele parnię | 
MM, Jałt zresztą ze wszystkich walk roze- i 
granjich w,,domu". Improwizować jakoś nie 
umiem. Chętnie wspomnę natomiast, Jak. to
zremldorwalem w Budapeszcie z Balaszem w 
pierwszym międzypaństwowym spotkaniu z 
Węgnunl. Walkę tę zapamiętałem na całe 
tycio.

Wychodziliśmy wówczas w świat. Plę- 
Sclaratwo polskie robiło plenwze kroki na 
arenie międzynarodowej. Mój przeciwnik na 
rzucili szalone tempo. Koledzy w niższych 
wagach walki swe przegrali, zanosiło się mi 
trataaitrofę, gdyż gospodarze in-owadzill 8:0. 
W drugim starciu opanowałem sytuację i po 
słałem przeciwnika do 9 na deski. Po raz_______ L__—------•-

■•kwaHHkowano — a Celegato przeszedł do na-
stępnej rundy!

Tak to, mimo iż bj4em w znakomitej for­
mie, znalazłem się poza ramami turnieju. W 
pierwszej chwili nie wiedziałem jak się po­
cieszyć. Do Budapesztu jechałem w szczyto­
wej formie, widziano we mnie jednego z. fa­
worytów. Aż nagle taki pech... Postanowiłem 
sobie więc na meczu z Węgrami powetować 
krzywdy i formę swoją zademonstrować na 
Perczcln. Udało mi się to w zupełności. Wy­
grałem wysoko.

Co do reszty spotkań pamiętam tylko, że

pierwszy poznałem wpływ oszałamiających ' 
okrzyków publiczności, która iswym rykiem 
poderwała nieprzytomnego BaJasza z desek. 
W trzeelm starciu miałem również przewagę, 
lecz nie znalazłem uznania u sędziów, którzy
przyznali ml tylko remis.

Pó walce — jeszcze w ringu — odczułem 
piekielne pragnienie, Jakby mi kto do gardła , 
lał ołów roztopiony. Była to nasza pierw- I 
sza wycieczka do Budapesztu, do Węgier । 
kraju papryki. Brak było nnm doświadczę- 
nia, to też jeszcze po powrocie dó do—u i 
prze» dwa tygodnie gasiłem pragnienie. To 
uczucie nagiego pragnienia po wyczerpują- . 
cym wysiłku' fizycznym najtrwalej zapamię­
tałem, a wspominam o nim, aby ostrzec I 
młodszych kolegów, zalecając im jak najda- | 
lej Idącą ostrożność przy wyjazdach zagra- j 
nicę. _ , f6lł i

R> 1931 — Poznań — 10:6
Jerzy Rndtiiki

Na fcaitowlcklch peronach — Jak zwykle id 
tej porze — olbrzymi ruch. Niedarmo Ka­
towice szczycą się najruchliwszym dworcem 
w Polsce. W tak wielkim tłoku znaleźć ko­
goś —. niemożliwe. Tym większa radość, 
gdy ktoś znaiomy sam „nawinie" się... Tak | 
bvlo- z Rudzkim, który przyjechał dn Kato- I 
-wic, by stąd podążyć do Rybnika ze swą | 
ósemlką (teraz i K. B.), na mecz towarzyski . 
i R T. S.■* . . • _____* —' Jaki Jbędme numer kolejny dzisiejszej 
naszej walki — pytamy niespożytego bokse-
TEŁ?‘_ Nr 234! __ odpowiada ilwiętochłowlcza 
nln bez namysłu. W tym — ciągnie dalej — 
16 przegranyc’1 1 18 walk remisowych; wal­
czę już 11 laitl . , „ .

— A występami naszej reprezentacji pań­
stwowej interesuje się pan jeszcze?
— INaturalniel Specjalnie ciekawią mnl® 

meczn polsko- węgierskie. Dobrze, że mi się 
o tym wspomniało. Niech pan ml się P°sla* 
za o numer „Przeglądu" z rókti31,. nwnw z 
potowy marca Tam byt olbr-.iymich rpzmla- 
rów wywiad pt. „Jerzy Rudzllii — .
mistrza Europy Szabo". Gazet® wgubBcm. 
k^^op^wlt^rfeć’ coś Panu o tej walce? By-l

99węgiersMch"
walczył wówczas w wadze ciężkiej Wocka za­
miast niedysponowanego Piłata. Sprowadzano 
go na gwałt, bowiem start Piłata okazał się 
niemożliwym w ostatniej chwili. Przyjechał 
zupełnie nieprzygotowany, ale spełnił swój 
obowiązek jak prawdziwy sportowiec... Mr.

R. 1935 — Poznań — 9s7
Stanisław Piłat

Stanisław Piłat jest stanowczo w złym 
morze. Do Szwecji .pojechał już z chorą 
wg; starcie z Tandberglem zrobiło swoje.

hu 
Jc-

ndętnm moment prezentacji ęzrzed samą watką. 
Zapowiedziano z jednej strony Haranglego, 
mistrza świata, z drugiej skromnie, bez żad­
nego tytułu, Woźniakiewicza. Byłem wówczas 
w bardzo dobrej formie, miałem za sobą sze­
reg sukcesów międzynarodowych, nie było 
powodu obawiać się przeciwnika. Myślalem 
tylko, Jak pokonać mistrza.

Zwycięstwo nad Harangim było dla mnie 
podwójnym celem przed meczem. Rai zwy­
cięstwo dla barw narodowych, a z drugiej

Odnowiła ele zeszłoroczna kontuzja. W daw 
nj’m miejscu złamania (kciuk), nastąpiło obec 
nie b. bolesne stłuczenie, a w związku z tym 
silne opuchnięcie. Orzeczenia lekaray brzmią: 
nagrzewać 1 poczekać. Ręka musi odpocząć.

— Panie Piłat, mówmy o czymś przyjem­
niejszym. Jak tam było na meczu z Szabo 
w r. 1935-tym?

— Oh w Poznaniu — podchwycił od razu 
nasz .,w8eifcoludM. To był Jeden z najładniej- 
szych meczów w moim życiu.

— ?? . .
— Furora t Pan Kankowszky zdenerwował 

się tak dalece, że w pewnym momencie — 
chcąc wdocznle poddać Szabo — rzucił na 
ring swój kapelusz! Sędzia nie przerwał Jed­
nak wald. Nie chcąc tracić drogiego czasu, 
kopnął kapelusz, który pięknym łufclem za­
wędrował na widownię. Działo się to w dru­
gim starciu. Pod koniec rundy chwyciłem 
Madziara prostym w szczękę, ten poszedł po 
raz trzeci na deski I nokawti Wrzawa. Stra­
szna wrzawal Tego się widocznie nie spo­
dziewali po mule.

Nie mogłem się wydostać z ringu. Po tym 
moje 90 kg. frunęły kiifcafcrotsiie w powietrze.

— Ach, to byt stanowczo najładniejszy 
mecz... — wzdycha Piat.

— Wogó'e o meczach z Węgrami mówię 
b. chętnie. Mecz w r. 35 w Budapeszcie. 
Nasze murowane asy przegrywają (mucha, 
kogut i piórkowiec), jedztemy z mistrzostw 
Europy, zanosi się na grubszy „skandal". 
Widmo pogromu znika jednak, a dwa punk­
ty, pot-zebne nam do remisu zdobyłem ja, 
dzięki zwycięstwu, nad niezbyt fair warczą­
cym Nzgyrn. Prezes Mlrzynskl pocałował 
mnie wtedy i gorąco gratulował zwycię­
stwa.

R. 1937 — Warszawa — 10:6
Stanisław

Woźniakiewicz
Największą sensacją tego spotkania była 

porażka, jakiej doznał mistrz olimpijski, Ha- 
rangl, z pięści Woźniakiewicza. Do tego więc 
bohatera meczu zwracamy się po wspomnie­
nia.

— To była Jedna ź najmilszych dla mnie 
chwil, gdy sędzia ogłosił moją wygraną. Pa­

strony powiedziano mi przed walką, źe od 
tego zależy mój wyjazd do Mediolanu, mój 
udział w mistrzostwach Europy. Dałem więc 
z siebie wszystko, widziałem bowiem, że pa­
trzy na mnie p. Kankowski, a u niego nie 
znajdowałem nigdy pochlebnej oceny.

Niespodzianką, jaką mu zgotowałem, był 
wyraźnie zaskoczony 1... nie zadowolony z 
niej. Natomiast entuzjazm na widowni wyna­
grodził mi to w zupełności. Przez radio spra­
wozdawca podobno opowiadał, jak jakaś pani 
w popielicach rzuciła się w objęcia siedzącego 
pbott pajKi, Jak podrzucano kapelusze do góry.

Był tir jeden z przyjemniejszych meczów, W 
Jakich brałem udział. Nastrój był doskonały. 
Wygraliśmy zasłużenie.

Po tym zwycięstwie urosłem na Jednego z 
faworytów mistrzostw Europy w swojej wa­
dze. Kiedy przyjechałem do Mediolanu, sfo­
tografowano mnie razem z Agrenem i Haran- 
gim. Z naszej trójki bowiem miał się wyło­
nić zwyclęsca. Fotograf przyniósł jednak ca­
łej naszej trójce pecha... Wszyscy odpadliśmy.

Mr.
R. 1938 — Budapeszt — 8:8

Antoni Kolczyński
Na tym meczu przypieczętowana została 

stawa Kolczyńskiego, niemal że zatwierdzony 
tytuł najlepszego pięściarza europejskiego. 
On więc opowiada nam, jak to było w Bu­
dapeszcie:

— Przed meczem mówił do nas prezes, że­
by się starać, bo za parę dni w Berlinie 
będą eliminacje na wyjazd do Ameryki, że 
patrzy na nas p. Kankoęsky itd.

Szliśmy więc do ważki z zębem. Tymcza­
sem po trzeciej walce Jest niedobrze. Węgrzy 
prowadzą 6:0I Zapowiada się katastrofa. Tym 
bardziej, że Czortek miał swój mecz wygra­
ny, a sędziowie przyznali porażkę. Następną 
walkę widziałem tylko w części, bo szykowa­
łem się do swojej. Z każdą chwilą było mi 
raźniej, gdy widziałem, jak się odwróciła 
karta i Kowalski „leje" Mandiego.

Wręcz przeciwnie. Starzy byli nieco 
zmanierowani i bez wiary. Deli i Sar 
kozy są z innego materiału. Jeśli od­
waga i duch ofenzywny przedstawia 
ją w boksie jakąś wartość, to. te 
właśnie atuty są w leli ręku.

REMIS BYŁBY SUKCESEM
— Jaki będzie wynik? Nie jestem 

prorokiem. Polska należy do najlep­
szych nacji bokserskich, toteż rezul­
tat remisowy byłby dla: nas już pięk­
nym sukcesem.

Prasa węgierska jest na ogół opty­
mistyczna. Liczy na zwycięstwo. 
Skład oceniany jest pozytywnie.

Bokserom reprezentacyjnym nie 
wolno udzielać wywiadów przed wal 
ką. To jest słuszne. Zadaniem ich 
jest dzielnie walczyć a nie — mówić.

Oto mamy np. takiego Podany‘ego. 
Światem jego jest służba kolejowa, a 
po służbie — sala treningowa. W Ży 
ciu codziennym jest wesołym chłop­
cem, gdy jednak w pobliżu jego znaj­
dzie się dziennikarz, język jego sztyw 
meje Podobno nie posiada żadnych 
pasji Nie pije, nie gra, jest typem 
uczciwego, pracowitego robotnika, 
który wyżywa się w sporcie Niena­
widzi podobno psów.

Imre Mandi z FTC mówi chetnie o 
sobie samym i o innych. Mandi jest 
wrażliwy na ciosy i dlatego też szlifu 
je swą technikę, by... ich uniknąć. 
Dlatego też opowieść jego o Deli na­
biera specjalnego posmaku. Posłu­
chajmy.

KIM JEST DELI?
— Deli pobił mnię. Jak tego doko-

Wiktor Junosza

E. Bano.
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Jakzapaśnicy 
założyli P. Z. B

Oto znowu zabieram glos, aby — na 
podobieństwo starego dlziadziunia — 
opowiedzieć młodzieży historie dawne, 
wygrzebane z archiwów pamięci.

Historie bardzo dawne, bo przecież 
w naszym młodym ruchu sportowym, 
15 lat cofa nas aż do jakiejś epoki lo­
dowcowej...

Opowiadałem już nie raz. na ła­
mach „Przeglądu Sportowego", że w 
owych czasach adeptów pięściarstwa' 
policzyć było można u nas ni palcach. 
Siedzieli sobie tacy pomyleńcy, wy-

byt śp. dr Władysław Osmolski, wiel­
ki sympatyk boksu. Dzięki niemu Już 
wtedy do programu sportowych mi­
strzostw Armii wstawiono il pięściar- 
stwo.

Kpt Królikowski, sam będący czyn­
nym członkiem Polskiego Towarzy­
stwa Atletycznego, zajmującego się za
paśńictwem i dźwiganiem ciężarów, 
był zamiłowanym „organizatorem". 
W rozmowach ze mną ciągle powta­
rzał: „trzeba tych ludzi zebrać, sku­
pić, trzeba założyć związek'". No i do­
dawał: „Może się tego podjąć Polskie 
Towarzystwo Atletyczne". Założycic-

szydzani i pogardzani przez dalsze, a.
żałowani przez bliższe otoczenie,: pb ______ _____ ____ ______ _________
różnych piiastach i miasteczkach, ii od jem i prezesem P. T. A. był Wlądy* 
czasu do czasu przesyłali sobie listy, 
zawierające poematy na cześć wspól­
nej, ukochanej — rękawicy.

------------------- ----- ------- „ . Każdy z nich ćwiczył sam dla sie-
Swoją w&lkę wygrałem bez większej iiirzeniadnoścl. Przeciwnik był groźny, miał cios, ale, ’’ ?C"‘i” :--740

nie mógi zrobić z niego ani razu użytku. I Przed sobą innego przeciwnika, mzli 
uciekał natomiast przed moim ciosem, bał własny cień; Tylko niektórym szczę-
się k.o.

Mecz był ciekawy I dcstarczył dużo przy­
jemnych wrażeń zwłaszcza, gdy skończyło się 
szczęśliwie remisem, mimo fatalnego początku.

Mr.

własny cień; Tylko niektórym szćzę-
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Murach i Runge 
pokonani we Włoszech

Świat bokserski ma swoją wielką 
sensację. Jest nią zwycięstwo Wło­
chów nad Niemcami... 13:3. W Rzymie 
odbył sie mecz,najlepszych drużyn obu, 
państw. Nie był to oficjalny mecz mię­
dzypaństwowy. lecz spotkanie : repre­
zentacji S. A. z milicją faszystowską. 
A. że prawie wszyscy najlepsi spor­
towcy niemieccy należą do S. A., a 
wszyscy włoscy do milicji — stąd 
właśnie spotkanie o tak dużym znacze­
niu.

Zakończyło sie oiio niespodziewanie 
wysoka porażką Niemców. Na uśpra- 
wledMwienie Ich zaznacżyćby należało, 
że w swojej drużynie posiadali tylko 
5 reprezentantów podczas gdy Włosi 
nreli ich całą ósemkę.

Sensacją dnia były porażki Muracha 
i Rungego.

Murach zdaje się być Już ostatecz­
nie „wykończony". Dwie porażki z 
Kolczyńskim,- Jedna z Clancym, ostat­
nio ciężka przeprawa ze! Szwedem 
Agrenetn, przepowiadają bliski koniec 
W Rzymie Murach przegrał z Ferra­
rio.

Jeszcze większą sensacją była poraź 
ka Rimgego z Lazzarlm. który srobil 
duże postępy. Specjalnie dobre ma 
zwarcie i tym unieszkodliwił przeciw­
nika.

Najbardziej interesującą walką dn a 
bvlo jednak spotkanie w wadze lekk'ej 
Niirnberga z Pelrem. Pierwsze spot­
kanie tych zawodników które odbyło 
się przed paru miesiącami przyniosło 
kwestionowane zwycięstwo Niirnber- 
gowl. Teraz wygrał1, również po walce 
wyrównane!. Publiczność przyjęta de- 
cyzję gwizdami.

■ W wadze muszej Obermauer nrze- 
^rat z Nardecchią. w koguciej Więc­
kowski — z Sergo. w piórkowej Graal 
Zremisował z Cortonessim, W pólśred1 
Ąue.i Kalinowski przegrał z Blnazzlni, a 
w półciężkiej Schnarre — ż Muslną.

śliwcom udało się skupić wokół siebie 
garstkę ambitnych młodzieńców, któ­
rzy, przeważnie z braku szans do za- 
błyśruęcia na innym sportowym polu, 
imali się rzemiosła pięściarskiego.

Trudno dziś stwierdzić, komu pierw­
szemu przyszła do głowy ta myśl; 
przypuszczam, że zrodziła sie jedno­
cześnie w głowach wielu (jeśli można 
■tak powiedzieć, gdy w ogóle „bokse­
rów" było, w Polsce dwudziestu) fana­
tyków, hołdujących optymistycznym 
złudzeniom. Można jednak i trzeba z 
całą pewnością ustalić, że pierwsze 
kroki konkretne, dążące ku realizacji 
tego pomysłu, wyszły nie ze strony 
bokserów, a ze strony,., zapaśników!

Tak JestJ Nie byłoby może jeszcze 
długo P. Z. B., gdyby nie dwaj przed­
stawiciele sportu ciężkoatletyczńego 
— śp. Władysław Pytlasiński i kpt. 
Henryk Muszkiet-Królikowskl. By to 
wytłumaczyć, muszę w krótkich sło­
wach opisać, co się działo podczas o- 
kresu, wynoszącego dokładnie Jeden 
rok: od 2 grudnia 1922 do 2 grudnia 
1923.

Dnia 2 grudnia 1922 r.. w nieistnie­
jącej już „Rzeczypospolitej" ukazał 
się duży artykuł, wychwalaiacy zale­
ty sportu bokserski ego, a nadesłany do 
warszawskiej' redakcji przez pewnego 
porucznilca artylerii z prowincji—Wik­
tora Junoszę - Dąbrowskiego. Był to 
pierwszy tego rodzaju artykuł w pra­
sie polskiej. Na skutek jego ukazania 
się, autor wszedł w kontakt z kpt. Mu- 
szkiet-Królikowskim, pracującym wó­
wczas w wydziale wychi fiz M. S. 
Wojsk., którego znów kierownikiem

sław Pytlasiński, opromieniony świa­
tową sławą weteran zawojowegó za- 
paśnictwa okresu złotego, kiedy było 

. ono Jeszcze sportem, a nie samym tyl­
ko cyrkiem.

Pytlasiński zapali! się do tej sprawy. 
Pamiętam żywo wielogodzinne z nim 
rozmowy w skromnym mieszkanku 
mistrza przy ul. Cieplej. Sp. Włady­
sław Pytlasiński był/ Ężlowiękiem o 
bystrym umyśle, o szerokie! skali za­
interesowań, o sądzie obiektywnym i 
nacechowanym zawsze życzliwością 
do sprawy. Sam od razu odrzuci! 
ewentualność organizacyjnego połą-

WARSZAWA — BUDAPESZT

czenia boksu z ciężką atletyką, rozu­
miejąc doskonale, że sporty te zbyt 
się różnią, by mogli nimi kierować ci 
sami ludzie. Zaproponował tylko — i 
gorąco, usilnie zachęcał — by wyko­
rzystać P. T. A„ jako inicjatora, jako 
odskocznię, jakp fundament,

Gdy idąc za radą 1 wskazówkami 
Pytlasińskiego i kpt. Królikowskiego, 
przygotowałem projekty statutu i re­
gulaminu sportowego przyszelgo P. Z. 
B. — Pytlasiński rozesłał, jako prezes 
P. T. A., zaproszenia nu zebranie or­
ganizacyjne nowego związku. Nieste­
ty, nie mogę tu ominąć powtórzenia 
raz jeszcze przykrej opowieści o tym, 
jak zebranie się nie odbyło,, gdyż pro­
jekty statutu i regulaminu zostały- 
zapomniane przez tu podpisanego w 
przedziale wagonu kolejowego. Na 
szczęście, ani śp. Władysław Pytla­
siński, ani zebrani „fanatycy'* się nie 
zrazili.

Dnia 2 grudnia 1923 r. odbyło się 
drugię zebranie, które doszło do skut­
ku i powołało db życia P. Z. B. Na li­
ście obecności, którą przekazałem do 
archiwów 'Związku, widnieją podpisy: 
Władysława Pytlasińskiego, Muszkiet- 
Królikowskiego, St. Samborskiego, K. 
Laskowskiego, Wt. Kowalskiego, F. 
Latowskiego, Fr. Walińskieeo, Wh 
Karcźmarka, J, W. Łady, J. Pochwal- 
skiegó, Z. Szajer.. R. Niewiadomskie­
go i mój. Większość tych nazwisk dzi­
siejszemu adeptowi sportu pięściar­
skiego nic już nie mówi. Nie należy ich 
jednak przekazywać ostatecznie za-
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SKILAD ÓSEMKI WARSZAWSKIEJ na jneez 
Z Budapesztem być może ulegnie zmianie. Ka­
pitan związkowy ma zamiar jeszcze zbadać 
form« Sobkowiaka, który zawodził na ostat­
nich meczach 1 ewentualnie w wadze muszej 
wystawić Rundstelna, a w koguciej Rothofca.

Kapitan zawiadomił Polonię, że nie może
zrezygnować z Sowińskiego, Zawodnik Po-1 szu trzeba z wdziprzn^ icnll zostanę wypróbowany nn «nec’u etłml- LfA „r,„,a.,? Wdzięcznością W^poni 
nacyjno-sparringawym w .piątek z Clążcią. j mec o wysiłkach dwu ..akuszerów

w r<Herwnch>ŚP- Władysława1 Pytlasiń- 
d° wagi p6‘-lwiego i Henryka Muszkiet-Królikow-

DRUŻYNA WĘGIELKA przybywa do War- ' skieK°.
sa:aw Już w poniedziałek i zamieszka w ba-j Ci dwai, zapaśnicy położyli kamień 
eu savoy. węgielny pod gmach naszego boksu.

pommeniu; przede wszystkim zaś, w 
chwili świętowania 15-letniezo Jubdeu-
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eg. et. pkt. 
8 60:100
2 56:56 
- 65:31 
- 49:31
1 23:25 
1 26:22 
- 24:8 
- 22:10 
- 10:6
1 2:14
- 13:3 
- 14:2 
- 12:4 
- 14:2 
- 16:0

Nie chcę 
go puścić

Paryż, w lutym,
Jh ifrniń P° «kazaniu się wy- 

^rjtidu i Olkiem w Przeglądzie Spor- 
toczym, w którym wyraził on chęć 
przeniesienia się na stale do Polski, 
otrzymał Olek propozycję wstąpienia 
do jednego z najpoważniejszych klu- 
bów warszawskich. Propozycją tą byt 
tak olśniony i uradowany, że już trze- 

„ dego dnia przedłużony miał paszport 
•G | gstował sile do drogi. Czwartego je- 
/ dnak dnia sytuacja uległa zasadniczej
I jmlianie.

Gdy z numerem Przegl. Sportowe­
go udał sie do swego dyrektora, aby 
wypowiedzieć pracę w fabryce Peu­
geot (pracuje tam od roku w charak- 
tense ekspedytora), dyrektor gdy do­
wiedzą! się o powziętej przez niego 
decyzji, ani słyszeć o wyjeździe nie 
chciał. Nie tylko, że zmiejsca podwyż­
szył mu wynagrodzenie o kilkaset 
franków, ale dał posadę jego ojcu, 
będącemu od paru, lat bezrobotnym i 
zapewnił, że już nigdy nie będzie go 
namawiał do naturalizacji.

Olek wahał się długo, ale w końcu 
wola ojca zdecydowała 1 chłopak tym 
opasem pozostanie jeszcze we Fran­
cji.

Z przeniesienia się jednak na sta­
łe do Polski nie rezygnuje. Marzeniem 
jego jest zaprezentowanie się Ojczyź­
nie, Chciał by koniecznie stoczyć wal 
kę w Warszawie. Fabryka w każdej 
chwili gotowa jest udzielić mu dwuty­
godniowego urlopu. Pragnąłby go po­
święcić na poznanie kraju, który opu­
ścił, mając raptem kilka miesięcy.

Z rozmów z Olkiem wnioskować 
można, że roz będąc w Polsce, gdy­
by mu się tam podobało i gdyby od 
razu dostał korzystniejszą niż we 
Francji posadę, to więcej by już do 
Francji nie wrócił.

.1. Gr.

WYNIKI HOKEJOWE
W rarcrywfcach holkejówych « mistrzostwo 

Ihrfilta uzyskano następujące wyniki.
Z powtórzenia meczu Niemcy — Wiochy w 

poniedziałek w Zurychu zakończonym ponow 
ale wynikiem remisowym 0:0, wobec czego 
zdecydowano się wziąć pod «wagę lepszy sto 
etuuit bramek i do grupy zurychsklej przy-

We wtorek Niemcy zremisowały z Cztcho- 
Słowacją 1:1 po zaciętej chwilami brutalnej 
grze i no trzykrotnym przedłużeniu.

Sensacyjnie rozpoczął się mecz Kanada — 
Anglia. Do 7-ej min. przed końcem wynik 
brztnlał 0:0. W finiszu Kanada strzeliła cztery 
bramki I wygrała 4:01

W grupie bazylejskiej obok meczu Szwaj­
caria — Polska 4:0, odbyło się spotkanie, w 
Starym Ameryka pokonała Węgrów 3:0.

W turnieju pocieszenia uzyskano dotych- 
ttaai następujące wyniki: Łotiwa — Belgia 5:i. 
Holandia — (Finlandia 2:1, Belgia — Jugosła­
wia 3:3.

Niemcy — Anglfa 1:0 (0:0, 0:0, 1:0).

Po dwu meczach w półfinale
Próbna klasyfikacja polskich

BAZYI.EA, 8.2. — Teł. wl. — Już 
■ 1113011/1 za sobą pierwsze mecze pólfi- 
, nalowe i nareszcie wiemy coś o sile 

polskiej drużyny. Nie targujmy sie o 
■ dole i stwierdźmy ogólnie, że zarów­

no porażka ze Szwajcaria, jak i zwy­
cięstwo nad Węgrami odpowiada cał­
kowicie naszej wartości 1 naszym o- 
czekiwaniom.

Natomiast niespodzianka i to b. milą 
jest dobra gra śląskiego ataku, który 
jako całość minimalnie ustępuję kra­
kowskiemu, a w pracy defensywnej 
bodaj nawet go przewyższa.

Obecnie wytworzyła sie zabawna 
sytuacja: wprawdzie większość bra­
mek strzela atak krakowski, ale nasi 
przeciwnicy dochodzą również wła­
śnie wtedy do najlepszych pozycyj. 
Nie upraszczajmy jednak zanadto sy­
tuacji i nie zapominajmy, że atak kra­
kowski z reguły gra przeciw lepszemu 
atakowi przeciwnika.

Jeśli chodzi o jednostki, to Wołkow- 
ski przerasta zdecydowanie wszystkich 
naszych graczy. Jego dryblingi wy- 
wołuia podziw, a każdy przebój wita­
ny jest oklaskami przez publiczność. 
Technicznie nieznacznie ustępuje mu 
Burda, który z powodzeniem gra rolę 
Wolkowskiego w drugiej linii.

Natomiast jeśli chodzi o morale, o 
zapał, o isitae nerwy — nieocenionym 
filarem drużyny jest jej kapitan — 
Kowalski. Jego zimna krew wprowa­
dziła pnzy stanie 1:0 dla Węgrów po­
rządek w szeregi naszej drużyny je­
go zaciętość i bojowość umożliwiła wy 
równanie wtedy, kiedy akcjami Pola­
ków zaczęła rządzić histeria i przypa­
dek.

Bez obawy popełnieira większego
błędu można zaryzykować twierdze­
nie, że dwu ataków na tak wysokim 
i wyrównanym poziomie reprezenta­
cja Polski nie miała jeszcze nigdy.

Nie tak pochlebnie wypada już oce­
na naszej obrony. Takiego beka, ja­
kim w swo ni czasie byt Sokołowski, 
narazie nie mamy! Para Kasprzycki 
—Michalik, cierpi na brak decyzji i na 
ubóstwo środków taktycznych, to zna 
czy. że przejście przez nią jest dość 
trudne, ale obegranie nieproporcjonal­
nie łatwe. Maciejko zasłużył na same 
pochwały. Jeśli nawet czasem popeł­
nia biedy (krążek odskakuje od kija 
zbyt daleko) to zasługi jego każą pa­
trzeć na drobne wykroczenia przez pal 
ce i zmuszają do głośnych oklasków.

We czwartek po poi. Polska grać bę 
dzie ze Stanami Ziedn. Pomimo dal­
szych kontuzji (na meczu z Węgrami

hokeistów

Polska Węgry 5:3

Kowalskiemu rozcięto brew nad o- 
kiem) skład naszej drużyny nie ule­
gnie zmianie.

Marny cicha nadzieje, że mecz ten 
może sie skończyć radosna niespodzian 
ką. Wprawdzie nie jesteśmy zespołem 
lepszym od Yankesów, ale mimo to

idziemy do walki z dużymi szansami, 
ponieważ Amerykanie walczą syste­
mem solowych wypadków, które teo­
retycznie łatwo jest unieszkodliwić.

Na to iednak trzeba spełnienia za­
sadniczego warunku: aby obrona za­
grała bezblednie... erd.

Przegrywamy ze Szwajcarią 0:4
Diruga tercja decyduje o wyniku

BAZYLEA, 8.2. — Słynne ipowledznnlto o 
udanej opernej! i śmierci pacjenta można z 
powodzeniem zastosować do wczorajszego 
meceu naszych hokeistów ze Szwajcarią. Dru 
żyna polska grała dobrze, kierownictwo otrzy 
mało szereg powinszować, publiczność nie 
szczędziła braw — a mimo to wynik Jest nie­
przyjemny i porażka dość wysoka.

Sicwajcarla pokonała Polskę 4:0 (0:0, 4:0, 
0:0). Z rezultatu widać, to wszystkie gole 
padły w drugiej części gry.

Z drużyną naszą stało się to. co obserwu­
jemy często o nlczahartowanych zespołów: 
bronlta się doskonale, tylko do drwili strze­
lenia pierwszej bramki.

Ale kiedy para Delnon — Pic Ca4tlnl prze 
darła się przez obronę I Delnon z najbliższej 
odległości wsunął krążek do siatki, drużyna 
załamała się, gracze stracili wiarę w możli­
wość uzyskania dobrego wyniku, opór stra­
cił prężność, a liry cle precyzję. To zadecydo­
wało o klęsce. W ciągu trzech minut (od 7-ej 
do 10-eJ minuty drugiej tercji) Helweci pod­
wyższyli score do 4:0 i cwyclęstwa nie mogta 
im Już odebrać żadna siła na święcie.

Nic nie pomogła przewaga Polski w ostał- 
niej części meczu. Szwajcarzy grali wtedy 
ostrożnie, szanowali swoje kości, a my zd:i- 
leka bombardowaliśmy Ich bramkę." Niestety, 
dwa precyzyjne strzały Kowalskiego 1 Wot- 
kowsklego otarty się o słupek, a szereg Innych 
wyłapał doskonały bramkarz Miitler.

Zwycięstwo Szwajcarii, choć wysokie Jest 
Jednak w pełni zasłużono. Szwajcarzy byli 
zespołem szybszym, dokładniejszym 1 lepiej 
zgranym. Ich akcje nie byty obliczone na 
błędy bramkarza (Maciejko gi ał zresztą bar-

oledbał obstawienie napastników szwajcar­
skich. Zresztą Wolkowskl J Kowalski grali z 
całym poświęceniem 1 wraz z Burdą z dru­
giego ataku przyczynili bramkarzowi szwaj- 
carsklcmu najwięcej kłopotów.

Marchewczytc stanął do meczu skrępowany 
bandażem. Dwie diatermie oraz masaż poz­
woliły mu wziąć udział w walce, ale kontu­
zjowane kolano powodowało stałe opóźnianie 
skcJI. Jego występ w dzisiejszym meczu z 
Węgrami stoi pod znakiem zapytania.

Drugi atak (larecki, Burda, Ursoń) pilno­
wał przeciwników wzorowo, a cd czasu do 
czasu niepokoił Miiłlera dalekimi strzałami. 
W suwie pracę drugiego ataku uważać nale­
ży za równorzędną pierwszemu.

Obrona Michalik 1 Kasprzycki nie mogła 
dać sobie rady z systemem krótkich pasśln- 
gów przeciwnika 1 wskutek tego stale spóźnia 
la się z Interwencjami.

Zaznaczyć należy, ie w zespole szwajcar­
skim nie grat środek pierwszego ataku Hans 
Cattlni, który leczy nadwyrężona rękę. Nato­
miast oblepiony plastrami Torrla/ii tnlmo 
złamanej kości nosowej byt jednym z najlep­
szych graczy na placu.

Bramki zdobyli Delnon, Herbert Kessler, 
Torrlani i Badrutt.

Sędziowali p.p. Kolarz (Czecho-Słowacja) 
1 Mlnder (Węgry) wybitnie życzliwie dla go 
spodarzy.

Kasy zostały zamlmlęte praed rozpoczę­
ciem meczu. Trybuny zaległ komplet widzów 
— 15.000. Jest to rekord frekwencji na lodo­
wisku bazylejsklm.

W drugim meczu naszej grapy półfinałowej 
Stany Zjednoczone pokonały Węgrów 3:0. W 
półfinale zurysk'm Niemcy uzyskały sensa­
cyjny wynik nierozstrzygnięty 1:1 z Czecho­
słowacją, a Kanada po dłuższym okresie gry

dzo dobrze), ale gole wchodziły nieuchron­
nie z najbliższej odległości.

Winę wysóldej porażki ponosi W pewnym | po uruzszyni wresie gry
stopniu nasz pierwszy atalr, fctóry nastawił i bezbramkowej zdołała w ostatnich 7 minu­
sie całkowicie na ofensywę 1 w rezultacie za fach strzelić cztery gole Anglii.

«rd.

Skrzynka do listów

POLSKA —■ WĘGRY 5:3 (1:1, 2:0, 2:2). 
Meez nie był łatwy, choć jeszcze na trzy mi­
nuty przed końcem prowadziliśmy 5:1.

Spotkanie rozpoczęło się od węgierskiego 
ataku. Odrazu w pierwszej mlnuele nie ob­
stawiony Ronay przechodzi lewym skrzydłem 
I strzela z bliska gola dla Węgrów. Bramka 
ta wprowadza zamieszanie do naszych szere­
gów, keje rwą się bezplanowo, ponieważ gra­
cze wkładają zbyt wiele dobrych chęci 1 zbyt 
wiele nerwów. Dopiero Koivalskl wprowadza 
ład do ataku, z Wolfcowskim przerywa się pod 
bramkę strzela. Csafc odbija, ale natychmia­
stowa poprawka Kowalskiego nie otrzymuje 
już repliki.

Ten gol wyrównujący (7-ma minuta gry) 
ma decydujące znaczenie dla dalszego prze­
biegu meczu. Od tej chwili aż do ostatnich 
minut Polska Jest w stałej przewadze. Na 
pierwszy rzut oka Już widać, że zespół nasz 
rozporządza większą kulturą i lepszą szkolą 
hokejową. Wyrazem tej niezaprzeczonej wyż­
szości są cztery bramki, zdobyte przez Woł- 
Itowsklego (2), Marczewczyka I Przedpeł­
skiego.

Węgrzy, ezująe zbliżającą się klęskę, ra­
tują ciio rozbijaniem graczy I grą faul. Poczy­
nając od drugiej tercji prawie stale siedzi 
Jeden z Węgrów na karnej ławce. Wystarczy 
powiedzieć, że na meczu polsko-węgierskim

pobity został o 100 procent dotyet^lKWS! 
rekord wyłączeń. ;

Ogółem sędziowie pp.: Kladrabsfcy 
choslowncja) l Wlrtz (USA) zaordyWBwatl 
23 minut karnych, z czego 8 przypada rui gra 
czy polskich. Jako ie „krew nie woda“...

Na trzy minuty przed końcem Węgrzy prze­
łamują oblężenie. Korzystając z nieobecności 
Michnika, Haray przerywa się przez olbronę 
I górnym ukośnym strzałem zdobywa drugie­
go gola d'a swoich barw.

To podnieca wysiłki Węgrów. W następnej 
minujcie lielmeczy wygrzebuje krążek u sa- 
mleszanla podbramkowego 1 ustala wynik upoi 
kania na 5:3.

Obie strony kończą meez zadowolono, 11« 
dotkliwie rozbite. Ronay I Kowalski Itttssią 
się nawet uciec do pomocy punktu opafcwt- 
kowego.

W zespole polskim wyróżniamy Wolkowa 
skiego (najlepszy gracz na boisku), Madejk®, 
Burdę i Kowalskiego, u Węgrów Bljlltpleg 
grali MIklos i Ronay. Csak, bramkarz irepre- 
zentacjł Europy, nie miał pola do poplam. 
Wszystkie gole nasze padały w najbłlisuej <x£ 
legło ści.

Reprezentacja nasza wystąpiła B Ptztdpet- 
sklłn jako rezerwowym w drugim ataku. Wę­
grzy na lewym skrzydle w pierwszym ataku
z Ronayem.

JAN ERDMJINm—w

Zimowy raid samochodowy
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Gd K. S. Craeovia e Krakowa otrzy­
mujemy następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie Red.

SZANOWNA REDAKIKCJOI

W jednym z pism krakowskich z dnia 2 lu­
tego 1939 r. ukazał się wywiad z P. O. kapita 
na związkowego P.Z.H.Ł.. p. Paruszewsklm, 
w którym p. Paruszewskl wyraził się: „nie­
chętnie oglądałbym Kasprzaka i Ludwleźa- 
ka w drużynie, wyjeżdżającej do Szwajcarii, 
ponieważ ci zawodnicy zawsze przy wyjaz­
dach byU w kolizji z kierownictwem ekspe- 
dycjf“.

Tego rodzaju enuncjacja członka zarządu 
P.Z.H.L. wyrządza największą, krzywdę spor­
towi, bo poniża go w oiplnjl publicznej, a Za 
rząd K.S. Craeovia, którego Dr Kasprzak jest 
członkiem, został nią w najwyższy sposób 
zaskoczony. P. dr Kasprzak bowiem startując 
w barwach Cracoyli mimo, że Jest zawodni­
kiem najstarszym, że posiada tytuł naukowy, 

-Jest dla naszych zawodników przykładem 
■skromności, lojalności, dyscypliny sportowej 
I ambicji prawdziwego sportowca, tak że 
przez ctrwfflę wierzyć nic możemy, by to pu­
bliczne obecnie dyskwalifikowanie go, mogło 
mleć podstawy.

W tym stanie rzeczy zwracamy się równo­
cześnie do Zarządu P.Z.H.L. o wyjaśnienie 
sprawy, przy czym ze swojej strony zdoła- 
Bśrny ustalić:

1) że p. Paruszewskl brał raz tylko u- 
dzłat w kierownictwie ekspedycji hokejowej, 
a eo w ubiegłym roku w Pradze.

2) ie p. ParuszemkI osobiście ddftowat 
w Pradze drowi Kasprzakowi za nlesioną mu 
pomoc l stawlat go za wzór zachowania in­
nym zawodnikom.

3) że drugim kierownikiem ekspedycji 
praskiej był p. Warmiński, fctóry z całym uz 
nanlem wyrażał dc o d-rze Kasprzaku.

4) że o zachowan a się dra Kasprzaka Ja 
ko zawodnika na poprzednich wyprawach mo 
gliby wyrazić należy .a cplnję pp. dyr. Ja­
nowski 1 Sachs jako kierownicy tychże.

5) że kolizja z kierownictwem muslataby 
znaleźć po powrocie a zagranicy awój nale­
żyty wyraz w formie ukarania zawodnika za 
brak dyscypliny, a dotuj! nlesłyszehśmy na­
wet najmniejszego zarzwtu.

Jest dobrem prawem kapitana zwitkowego 
wystawiać dkład reprezentacji według swej 
wiedzy i woli, ale nie sądzimy, by dopuszczał 
nera było usprawiedliwienie obecności Innych 
zawodników poniżaniem nazwiska człowieka 
który wielokrotnie w różnych dyscyplinach 
sportowych nosił orla perskiego na koszulce,

Wobeę powyższych faktów sądzimy, że 
Szań. Redakcja -umieści tych parę stów wy­
jaśnienia będących częściową rehabilitacją za 
wodnika osadzonego bez sądu, przez p. o. 
kapitana związkowego P.Z.H.Ł,

Nie wątpimy, że K.S. Pogoń w Katowicach 
zbada również sprawę p. Mgr. Ludwlczaka.

Z wysokim poważaniem 
i Za Zarząd K. S. Craeovia 

(—) podpis nieczytelny. , 
Wiceprezes eportowy

Il-gi Turystyczny Raid Zimowy 
P. T. Klubu wzbudził dzięki bardzo 
udatnie skonstruowanemu regulami­
nowi, który omawialiśmy dokładnie 
przed kilku tygodniami), duże zainte­
resowanie w sferach automobilistów 
sportowych. Raid rozpoczyna się 24 
bm. próbą . szybkości płaskiej, która 
odbędzie się około godz. 8-ej rano w 
pobliżu skrzyżowania szos pod Mi­
łosną, w kierunku na Garwolin (tam, 
gdzie zazwyczaj odbywają się próby 
szybkości Jednodniówek Aut. Polski).

Po próbie zawodnicy wyruszą w 
drogę I-go etapu: Miłosna — Kosów, 
przy czym na tym etapie znajdować 
się będą następujące punkty kontroli 
czasu: Lublin, Lwów, Stanisławów i 
Kosów (meta).

Następnego dnia o . 7-ej rano start 
do drugiego etapu: Kosów — Kryni­
ca, na którym punkty kontroli prze­
jazdów ustanowiono w następujących 
miejscach: Stryj, Krosno, Krynica (me 
ta).

26 bm. trzeci etap: Krynica — Za­
kopane, przy czym kontrole czasów 
ustanowiono w: Krościenku, Nowym 
Targu i Zakopanem (meta). Meta w 
Zakopanem — przed nowyin garażem 
Ligi Pop. Tur.

Tegoż dnia, zaraz po przyjeździe do 
Zakopanego odbędzie się próba szyb­
kości górskiej. Start z Al. Marszalka 
Śmigłego-Rydza, meta przed nowym 
hotelem na Kalatówkach.

Bardzo licznie zapowiada się start 
„rodziny" Steyerów: pani Z. Kannen- 
berg ze Lwowa (Steyer 200), inż. Mi- 
kucki ze Lwowa (Steyer 200), taż. 
Kleiber z W-wy (Steyer 120), jeden 
mniej znany zawodnik na Steyr 50 
oraz... inż. Peter Wessely na Steyr 
220. Będzie to jedyny kierowca zagra­
niczny w tej imprezie. Sympatyczny 
wiedeńczyk tak zasmakował w pol­
skich imprezach po raidzie Aut. Pol­
ski. że postanowił znów przyjechać.

Jak informuje P. T. K. udział w 
Raidzie Zimowym weźmie również 
11-cie wozów wojskowych, prowadźcl 
nych przez oficerów. Wojskowi star­
tować będą na tzw. „Dużych Łazi­
kach" (Fiat 518 — silnik ok. 2 litry), 
samochodach terenowych, ogumio­
nych oponami „Stomil". Te 11-cie wo­
zów będzie podzielone zapewne na 
3 teamy plus 2-ch opiekunów. Kie­
rownikiem teamu warszawskiego bę­
dzie mjr Stankiewicz.

Kamandorem raidu będzie Uyr. AL 
Wygard.

Organlzatorzy rozporządzają Już 
sporą ilością zgłoszeń. Tak więc zgło­
si! się team Chevroletów: Mazurek, 
W. Rychter, Karczewski. Start Mazur 
ka niepewny ze względu na jego póź­
ny przyjazd z Monte Carlo i brak cza 
su na przygotowanie . wozu. Nadto 
zgłosili się inż. Marek (Olimpia-Opel) 
oraz Starorypiński (pilotował Karczew 
skiego w Międz. Raidzie A. P.) także 
na Oplu. Zgłosili się nadto Sporny na 
Buicku, Sokopp i Jakubowski na 
D.K.W., jak również ińż. Polturak ze 
Lwowa na Lancii i por. Kołaczkowski 
na Citroen 11 S (litraż 1911 ccm).

Gdy na FIS 
fedzie drużyna 
Ma w termosach 
Szum i 1 in a!

i .....

CHkOPCY

piłkę
<O)

Zbyszek Stawicki, „delegat** chłop­
ców ze szkoły dyr. Górasiewicza (rok 
1914-ty) pertraktuje z p. Kaputem, se­
kretarzem Stołecznego Grona Sporto­
wego o pobłażliwe stosowanie przepi­
sów formalnych przy zapisach do Sek­
cji Młodzieży.

! — Spryciarz z pana! Sprytnie pan to ujmu- 
H !e — orzekł Kaput. — Ale pozostałe jeszcze dru- 
ha trudność, mianowicie pozwolenie lekarskie.
g — Będę w tej sprawie u doktora .Wąsika, pa- 
I ni® dyrektorze.

Oświadczam panu, że prezes Bryzda bar- 
Idzo jest czuły na tym punkcie. Cóż, proszę pana, 

jesteśmy tu w Gronie nie dla czego innego, tylko 
dla, szerzenia kultury fizycznej! Jeśli każdy koń, 
biorący u nas udział w konkursach, musi być zba- 

|dany przez weterynarza, to młodzież powinna 
^również mieć opiekę lekarską! Inaczej władze 
B mogłyby nam odebrać park, a sam pan wie, że 
H Tudno o lepszy teren dla konkursów hippicz- 
I nych.
| — Przyznaję panu dyrektorowi stuprocentową 
I rację — zgodzi! się Zbyszek,, — Opieka lekarska 
I nad sportem, to grunt. Widziałem w Sztokholmie, 
|jak drobiazgowo badano uczestników olimpiady. 
IL ~ Prawda — przypomniał sobie sekretarz 
MY G. S. — pan przecież był na olimpiadzie! Nic 

C-7xWn-eg0’ ^-e ma pan znacznie szerszy horyzont, 
piż większość kolegów. Marn wrażenie, że wspćł- 
Kri?cając.ze mną, wyświadczyć pan może wielkie 

sluKi, nie tylko mnie, ale całemu sportowi u nas!
L Stawickiego aż zatkało z radości i dumy. Te- 
bn aoPiero pokaże całej szkole, kim jest i zmusi 
L,„P0, uc^u swych najbardziej nawet nieprzejed- 
i“anych przeciYimików.

Pożegnawszy się z Kaputem 
i upewniwszy się, że za kilka 
dni ten przyjmie go wraz z całą 
grupą kandydatów do Sekcji 
Młodzieży, opuszczał sekreta­
riat S. G. S., szczęśliwy i roz- 
gwizdany. Najbliższe dni muszą 
mu przynieść upragnioną wła­
dzę nad uczniami całej szkoły, 
muszą podnieść jego autorytet 
wśród kolegów na wyżyny, nie­
osiągalne dotąd dla żadnego 
sztubaka.

Był tak pochłonięty wizją swej 
wielkości, że na rogu Alei Jero­
zolimskiej i Nowego Świata nie-

spodziewanie natkną! się na dyrektora Górasie­
wicza, a raczej wpadl na niego z impetem, roz­
trącając przechodniów.

By! to „wpadunek" bardzo przykry i: niebez­
pieczny, bo dyrektor, zacny, światły człowiek, 
był rygorzystą i nie pozwalał swoim uczniom na 
zbytnią swobodę. Noszenie cywilftega ubrania 
stanowiło, zdaniem pana Górasiewicza, jedno 
z poważniejszych uchybień, bo choć samo w so­
bie nie było niczym zdrożnym, umożliwiało ucz­
niom takie wybryki, jak palenie papierosów na 
ulicy i spacery z pannami, nie mówiąc już o od­
wiedzaniu publicznych lokali.

Toteż Stawicki, zetknąwszy się oko w oko 
z dyrektorem, zdrętwiał wprost z przejęcia 
i upłynęła dłuższa chwila, zanim odzyskał swój 
zwykły tupet. Górasiewicz ujął go tymczasem za 
ło_kieć i odprowadzi! na skraj trotuaru.

— .Widzę, że nadal nie przestrzegasz szkol­
nego regulaminu, Stawicki — powiedział z nor­
malną surowością, tak kontrastującą zawsze z ła­
godnym wyrazem twarzy i dobrotliwością jas­
nych oczu, osłoniętych szkłami binokli. — To się 
musi skończyć!...

— Tak jest, panie dyrektorze, wyjątkowo dziś 
przebrałem się, bo...

— Nie obchodzi mnie, dlaczego to uczyniłeś, 
idzie o sam fakt. Masz w szkole dość dużą popu­
larność, wiem o tym, i dlatego od ciebie wyma­
gam nawet większego podporządkowania się prze­
pisom, niż od innych uczniów.

— Panie dyrektorze, daję słowo, że mi się to 
często nie zdarza...

— Dobrze, Stawicki, dzisiejszą twoją niesub­
ordynację raz jeszcze uważam za niebyłą. Ale na 
przyszłość,,.. Jesteś jednym z najstraszych ucz-

X Mikołaj Pietrowicz by! już wściekły, bo 
wróciwszy rano z towarzyskiego przyjęcia, prze­
spał cały dzień aż do zmroku i szpetnie spóźnił 
się z wizytą do księcia Kawiornina. Gdyby tó 
zresztą szło o starego idiotę Kawiornina, to dia­
beł z nim, musiał się jednak liczyć z księżną.

Z wyjątkowym nabożeństwem zabrał się Alo­
sza do sznurowania gorsetowanych spodni do­
wódcy pułku. Zawalin miał jeszcze zgrabną fi­
gurę, lecz Alosza niejednokrotnie pozwalał sobie 
napomykać, że zauważa rozrost pulkowniikow- 
skiego brzucha i ściskał go sznurówką ile się tyl­
ko dało. Flegmatycznie uwiązał teraz jeden ko­
niec tasiemki do klamki i chwyciwszy za drugi, 
poprosił:

— Izwoltie wtianut* żywot, wasze wysoko bła- 
gorodie!4)

Pułkownik wciągnął posłusznie brzuch’ i Alo­
sza zaczął go sznurować z taką pasją, że na­
brzmiały mu żyły na skroniach. Zawalin klął na 
czym świat stoi i przysięgał zastrzelić „sukinsy­
na", wreszcie zaczęło mu brakować tchu i jęknął:;

— Dawolno, czto ty s‘uma saszot!... 8]l
— Tak toczno, wasze wysoko błagorodie •— 

sapnął niewzruszony ordynans .zawiązując końce 
tasiemek w piękne kokardki.

Zawalin, zrezygnowany, nakładał mundur 
regularna twarz nie miała zbyt przyjemnego wy-p.^Y8/^ Aloszę po swój powóz. Ale śpieszący, 
razu. Nieprzyjemne miał przede wszystkim oczy, SI? człowiek napotyka na najprzedziwniejsze prze»

niów, powinieneś więc dawać przykład innym 
‘ ’ • na bilardzie.kolegom. Za często też urzędujesz

Niech ci się nie zdaje, że ja nic 
dzenia!...

Rozdział U.
Maf maja w magilg, 
Otiec w czerdakit, 
Bratia na Sibirie, 
Siestry....1)

nie wiem. Dowi-

została. bru-Rzewna ta piosenka przerwana 
tainie, bo Mikołaj Pietrowicz Zawalin, dowódca
stacjonowanego w Warszawie pułku huzarów 
lejbgwardii, potężnym kopnięciem wywrócił sto­
jące mu na drodze krzesło i tak, jak stal, w bie- 
liźnie, wpadl do przedpokoju. Rozległo się kilka 
głośnych klaśnięć i pułkownik wrócił do swojej 
sypialni, a za nim wsunął się na palcach czer­
wony jak burak soldat, mocno pociągając nosem.

— Sukinsyn — pienił się oficer — skolko raz 
ja tlebie gawaril i prikazywał, a ty krugom pa- 
josz etu beztalkowuju piesienku!ł)

— Słuszajus1, wasze wysoko blagorodzie — 
wyprężył się huzar.

— Eto paslednij raz, nłe zabud‘1 A tleper pa- 
dawaj mundir i sapagi!’)

Dowódca huzarów lejbgwardii byl mężczyzną 
lat około 45, wysokim i przystojnym, choć jego

podłużne, niespokojnie biegające i silnie prze­
krwione wskutek ciągle niedosypianych’ nocy. 
Siwiejące na skroniach włosy nosił gładko roz­
czesane z przedziałkiem po lewej stronie głowy, 
a nad pełnymi, foremnymi wargami srożył mu 
się elegancki czerniony wąsik, fantazyjnie pod­
kręcony w górę.

Ubierając się przy pomocy ordynansa, często 
spoglądał na zegarek i po każdym takim spraw­
dzeniu godziny na głowę biednego Aloszy spada! 
grad soczystych przekleństw. Ale ordynans nie 
przejmował się tym zbytnio, przyzwyczajony do 
bogatego słownika swego pana. Powtarzając swo­
je „tak toczno, wasze wysokie błagorodie", nie 
śpieszy! się bynajmniej, a nawet wyglądało na 
to, że specjalnie przedłuża całą ceremonię ubie­
rania, pragnąc zepsuć zupełnie humor pułkowni­
kowi.

szkody. Okazało się, że powóz jest unierucho­
miony, gdyż złamane w nocy kolo, podczas; wy­
ścigu z grafem Sielotkowem nie było dotąd zmie-
nione, a „kuczer“ pijany jak Świnia, przysięgał, 
że to nie on złamał. Meldujący o tym ordynans 
dowiedział się, że dostanie po mordzie razem 
z kuczerem i, że dostaliby zaraz, gdyby nie brak 
czasu.

Pułkownik' kazał sprowadzić swego adiutanta, 
ten jednak zniknął gdzieś zaraz po południu. Alo­
sza był za sprytny, aby sam przychodzić z tą 
wiadomością i „napuścił" na Zawalina „dienszczy- 
ka“ adiutanta. Kiedy tamten dostawał po pysku, 
ordynans wpadl z meldunkiem, że zamiast roz­
bitego w nocy „landa" przygotowano kabriolet

Mikołaj Pietrowicz raz jeszcze w dłuższym 
wywodzie spostponował przodków soldata, wre-

’) Matka moja w mogile, ojciec w „pace", bracia na 
Syberii (zesłani), a siostry...

’) ...ile razy ci rozkazywałem, a ty ciągła śpiewasz te 
bezsensowna piosenkę. .

3) To ostatni raz, nic zapomnij. A teraz dawaj tnundtir 
i buty.

szcie zajął miejsce w kabriolecie i co koń wysko­
czy kazał gnać na .Włodziemierską do pałacyku 
księcia Kawiornina.

(C. d. n J

*) Zechce pan wciągnąć brzuch, wasza wieliriożność,
*) Dosyć! Coś ty rozum stracił?-
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Między Bazylea a Zurychem
Pierwsze refleksje z turnieju hokejowego o mistrzostwo świata

. Bazylea, w lutym.
, Tegoroczne mistrzostwa hokejowe 
świata długo błądziły po całej mapie. 
Zataczały sie od Sztokholmu po War­
szawę, aż spadły wreszcie na, Szwaj­
carię, która na imprezy zimowe jest 
strasznie łapczywa i najchętniej or­
ganizowałaby je co roku, gdyby to 
tylko było możliwe.

Tym jednak razem Szwajcaria ocią- 
Sala sie i znając przymusową sytua­
cję Ligi Hokejowej zaczęła dyktować 
.warunki. Urwano to i owo z dotych­
czasowych przywilejów, obcięto coś 
niecoś z dawnych odszkodowań, wpro 
.wadzono zmiany do planu gry.

■ Pan Loicq zgadzał sie na wszystko. 
Za głowę złapał się dopiero wtedy, 
kiedy Szwajcarzy zapowiedzieli roz­
bicie mistrzostw między dwa. miasta: 
Bazylee i ZUrich.

— Impossible! Jak wy to zrobicie? 
Nie możemy przecież mieszkać co noc 
w pociągu...

Ale Szwajcarzy obstawali niewzru­
szenie przy tym warunku. Davos i St. 
Morifz miały już dosyć turniejów mi­
strzowskich. Ostatecznie trudno grać 
stale dla międzynarodówki suchotni­
ków. Chcemy teraz zastrzyknąć hokej 
w żyły wielkich miast, pokazać pię­
kna grę młodzieży szkolnej, ruszyć 
propagandę, zdobyć nową publiczność 
1 nowych zawodników...

Loicq patrzył spodełba—ale zgodził 
Się. Opór Ligi Międzynarodowej zała- 
mąl sie zupełnie, kiedy organizatorzy 
Sapowiedzieli. że do dyspozycji Korni- 
tętn Wykonawczego oddane będą bo­
ny na bezpłatny przejazd koleją i że 
?flrich dzieli od Bazylei zaledwie go­
dzina Jazdy koleją.

la mistrzem Europy. U nas postępy 
sportowe ida też równolegle do tempa 
inwestycyj sportowych: w 1931 roku
byliśmy wicemistrzami Europy, a te- 

' sięraz aspiracje nasze ograniczają
do półfinałów

Piszemy to, by z okazji porażek 
niejowych zwrócić uwagę opinii. że 

nienieszczęściem polskiego hokeja . 
jest bynajmniej ten lub inny skład,
ale przede wszystkim — rażąco skro­
mny budżet PUWF-u i olbrzymie za­
cofanie inwestycyjne naszego sportu.

Piosenkę o hali i o lodowisku śpie­
wać trzeba aż do znudzenia, aż do u- 
traty cierpliwości —- nie przez nas, a- 
le przez tych co sie ociągają, przez 
łych co spierają sie o miejsce, o ter­
min, o nazwiska, o drobiazgi, kiedy 
pali sie dach nad głową.

Szwajcarzy nie wymienili Jeszcze 
Jednego powodu, dla którego turniej 
odbywa, sie na dwu lodowiskach miej­
skich. Mistrzostwa świata w Davos 
wymagają subwencji od uzdrowiska, 
mistrzostwa w wielkim mieście sa zło­
tym interesem. Opłaci sie więc zaku­
pić przejazdowe bony, opłaci się prze 
rzucać z miasta do miasta organizato­
rów. sędziów i drużyny, opłaci się 
wpakować 200.000 zł w przygotowa­
nia. Wiadomo, że z kapitału zebrane­
go na mistrzostwach hokej szwajcar­
ski będzie żył dwa — trzy lata.

Turniej odbywa sie na sztucznych 
lodowiskach, ale pod otwartym nie­
bem. nie w hali. Kiedy wybudowano 
tor w Katowicach Szwajcaria nie po­
siadała ani jednego sztucznego lodo­
wiska. Dziś ma już pięć (Bazylea. Zii- 
rich, Lozanna, Bern, Neuf-Chatel). 
podczas gdy nasz jedynak powoli się 
wykrusza. Rezultaty sa dość oczywi­
ste: w 1931 roku Szwajcaria nie przy­
jechała na mistrzostwa świata, bo nie 
miała żadnych szans; w 1935 r. zosta-

Kłopoty organizatorów i drużyn sa 
mato ważkimi niewygodami. wobec 
ciężkiej sytuacji sprawozdawców. 
Możliwości porównawcze ograniczają 
sie teraz do 7-miu drużyn grających w 
danym mieście. A potem przychodzi 
następna runda, obowiązkowa „zmia­
na dam" i nagle zespól staje wobec 
przeciwnika, którego nigdy nie wi­
dział. którego sposobu gry nie zna, 
którego taktyki nie może przewidzieć.

Dawniej dziennikarz wracał z mi­
strzostw świata mądry, jak wielki rab­
bi hokejowy. Orientował sie która dru 
żyna czyni postępy, a która sie cofa, 
gdzie jest zespół szczęśliwych patała­
chów. a gdzie team przyszłości, potra­
fi! w każdej chwili wymienić wszyst­
kich wartościowych napastników i ze­
stawić listę najlepszych drużyn.

Dziś z ławy dziennikarskiej widzi się 
tylko wycinek turnieju, tylko połowę 
drużyn. O całości, o hierarchii umiejęt­
ności hokejowych sprawozdawca nie 
ma pojęcia, choćby nawet latał co­
dziennie z Bazylei do Ziirichu samo­
lotem. Oczywiście, można sie zdać na 
ocene gazet, ale to jest chyba system 
najgorszy, bo jegomość który pisze o 
Ziirichu nie widzi bazylejskich dru­
żyn i wszystkie jego przepowiednie i 
Dorównania są równie bezwartościo­
we. jak moje. Dlatego, gdybym sam 
nie pisał czasem do gazety, tobym za­
klinał was gorąco:

— Nie dawajcie wiary prasie!
Rzecz jasna, żakiecie dotyczy tylko 

Szwajcarii i obchodzi tylko hokeistów.

sezonie adoptuje masowo Kanadyjczy­
ków. a w następnym daje im dymisję 
i wkłada pokutna wlosiennicę. Ronie-1 
waż teraz, maniv rok nieparzysty, więc 
w drużynie Wielkiej Brytanii gr^tyl-: 
ko trzech Canadians: bramkarz Toster, I 
obrońca Dailley i skrzydłowy na I 
krótkich nóżkach Kelly. Wyniki z Bel-' 
gia (3:1) i z Węgrami (1:11) stwierdza-! 
ia. że mistrz Europy 1938 może tym • 
razem nie zakwalifikować się do fina­
łu. 1

Wszystko zależy od Czechosłowacji^ 
Mecz czwartkowy CSR — Anglia bę­
dzie miał decydujące znaczenie. Dru­
żyny czeskiej jesz.cz.e nie widziałem, 
ale glosy prasy brzmią dla niej bar­
dzo pochlebnie. Podnoszona jest zwła­
szcza bitność drugiego ataku: Drobny 
— Hurych — Lonsmin. Na marginesie 
zanotować warto, że Drobny jest mi­
strzem juniorów w tenisie. Tradycja 
Kożeluha została więc wznowioną.

Niemcy, zeszłoroczny zdobywca 4-go
miejsca (przed Szwajcaria!),
sa na wyeliminowanie z finału.
wielce prawdopodobne,

skazane
Jest

dojdzie
wtedy do spotkania z Polską, spotka­
nia _ dodajmy — bardzo interesują­
cego. Niemcy przywieźli drużynę wy­
równaną. dobrze wyszkoloną, do­
skonale zgrana, lecz może troche za 
miękka. Dwa kolejny spotkania z Wło­
chami nadszarpnęły siły tego zespo­
łu Ciekawe, że atak austriacki (Fe.i- 
stritzer, Novak, Demmer) jest tylko 
nieznacznie lepszy od ataku niemiec- 

1 kiego. (Kogel, Schenk, Schmiedinger) 
i że Wielkie Niemcy są słabsze od 
Niemiec Wersalskich.

Pomimo niezłych wyników, Włosi 
sa drużyna zła. Orają tak, jak grało 
sie przed ośmiu laty. Nie obstawiają 
przeciwników, nie ida na gracza, co­
fają sie bez końca pod własna bram­
kę... Ratuje ich pasja, zapał i Rauth. 
Ten zawodnik ma szanse dostać się do 
reprezentacji Europy.

Spotkania Niemców z Włochami do­
starczyły nie tylko wrażeń sporto­
wych, lecz stały sie również tematem 
politycznym. Kiedy Niemiec z Wło­
chem prali sic przy bandzie, tak że 
kije pękały, chór publiczności z miej-
sca zaopiniował:

— Oś Berlin — 
złamana!

Ale to nieprawda! 
dzonej na wygnaniu

Rzym nareszcie

PO ATAKU KANADY
czwórka Polaków skupiona pod bramką: Polkowski, Kasprzycki, Kowalski, Marchewczyk. | | 

Leży — Maciejko. M

‘■ti

Giełda zakupów i sprzedaży zawodników

Przejście Savolatnena
HELSINKI 

z klubu robotniczego

Już po pierwszych meczach widać, 
że losy mistrzostw świata nikogo tu 
nie obchodzą. Nie wiem, czy Smoke 
Eaters sa najlepszą drużyną kanadyj­
ska, Jaka kiedykolwiek bawiła na kon­
tynencie, ale w każdym razie sa naj­
lepsza spośród uczestniczących w tur­
nieju.

Zawsze oczekuje sie porywającej 
walki w finale. Kanada 1 Stany Zjed­
noczone! Ale przysłana obecnie dru­
żyna USA jest chyba najgorsza / wi­
dzianych w Europie, przede wszyst­
kim dlatego, że jest drużyną solistów. 
Współgrania, kombinacji widzi sie u 
Jankesów bardzo niewiele. A że i so­
liści nie wszyscy sa na miarę Fidja- 
sza czy choćby tylko Kowcinaka, więc 
summa summarum gra USA nie budzi 
specjalnych zainteresowań i nie wy­
kracza poza przeciętność.

Zato mistrzostwo Europy! Ile na­
dziei. ile westchnień biegnie za każ­
dym krokiem szwajcarskiego zawod­
nika... Mecz Szwajcarii jest jedynym

godzili sie i wrócili na plac.

Po minucie spę- 
obaj gracze po-

Jest zimno, ale nam tu nie jest zi­
mno. Po pierwsze mam za 50 centów 
pled. Po drugie nogi opierają sie o 
stalowa płytę, podgrzewana od spo­
du. Po trzecie — zajadam gorące ma­
rony. Po czwarte — roznoszą gorący
grog.

A po piate — mecze sa tak ciekawe, 
że nie daja sposobności zmarznąć.

Jan Erdman.

do mieszczańskiego, wywołało ostrą reakcję 
robotniczej prasy Finlandii. Ataki są bardzo 
poważnej natury, to też odpowiednie instan­
cje zmuszone będą dokładnie Je zbadać. Za­
rzuty są tym przykrzejsze, że Finlandia przy­
gotowuje Igrzyska Olimpijskie, to też skan­
dal na tle pseudoamatorstwa byłby bardzo nie 
na rękę.

Gazeta fińska T.U.L., oficjalny organ ro­
botniczego związku sportowego, ogłosiła ar- 
tytail. którego najważniejsze ustępy podaje- 

1 my w ttómaczeniu.
, „Sytuacja jest taka, że w stolicy (Helsin- 
” ki) istnieje „giełda", która zajmuje się za­

kupem sportowców! Chwilowo nie chcemy wy

wypadkiem.
tywna publiczność staji

kiedy wzorowa, objek-
ne złośliwa i

nietolerancyjną. Wydaje sie. że przy 
takim napięciu woli nikt inny nie może 
tu wygrać mistrzostwa, jak tylko ma­
ła Hclwecia.

I Zwłaszcza, że Anglia jest słaba. 
I Dziwny Związek Angielski w jednym

| SENSACJE W PUCHARZE NIEMIEC 
| Rozgrywki o puchar Niemiec przy- 
.noszą jedną sensację po drugiej. Śląsk 
I po rewelacyjnym zwycięstwie nad 

, Austrią pokonał z kolei Wiirtembergię
2:1 i zm.erzy się w finale z Bawarią,n _ 4.1 Z HI. C1 /.y M ę W 11 nul u z. l/b wu.mhi

ZNACIE TEGO Gs® ALA? która zwyciężyła Saksonie po przed-
to Stanisław Piłat nasz as

mleniać nazwisk, lecz możemy zapewnić, 
chodzi tu o znane firmy.

O istnieniu tej gietdy dowiedziano się

że

. / /<

OSTATNI TRENING ALŁAISA
przed nieszczęśliwym wypadkiem, jakiemu uległ w Zakopanem

Sukces Śląską i dobra

cji naszego Śląska w Bytomiu.

. ..... otiKces oujSKa i aoora isuu wmu.wagi CiezklC] 11’ swym regional- t umaczy po części klęskę reprezenta 
nym stroju. c ■

i-ego forma.

Katowice, Dyrekcyjna 2 — Oddziały: Chorzów, Wolności 26; Bielsko 
Jagiellońska 1.

AWOGT WAŁCZĄ O PUCHAR 
Tottenham Hotspur (w białych numerowanych koszulkach) na­

ciera na bramkę Westham United.

chwlll, gdy okazało się, że Alpo Savolaine- 
nowl pozostawiono wolną rękę w wyborze 
klubu, do którego chce wstąpić po dokonaniu 
,,transferu". Nowy jego klub Kenttiiurheilijait 
nie miał przed transakcją tą pojęcia, że otrzy 
ma zawodnika z robotniczej organizacji, tym 
bardziej, że klub ten mie dysponuje dostatecz 
nymi środkami, by nabyć takiego asa. Sa- 
volainen wybrał Kenttńurheilijat dlatego, że 
w barwach towaszytwa tego - startuje jego 
starszy brat.'*Aarę saycdalnert był zresztą pa­
nini nabytkiem. Przed laty kosztowni on tyl­
ko letni płaszcz.

Natomiast Alpo Savolaiena kupiła giełda za 
drogie pieniądze. Alpo otrzymał sumę, .która 
odpowiada jego półtorarocznym dochodom.

Jakim cudem jednak może tego rodzaju 
giełda, która nie należy do żadnej organizacji 
sportowe], przeprowadzić handel sportowca-, 
ml? Odpowiedź znajdujemy, naświetlając ku­
lisy całej tej transakcji. Kontrakt pnzy trans- 
ferzo wyjaśnia wiele. Ustała om kiedy 1 gdzie 
zmierzyć się ma Savolainen z najlepszym do­
tychczas sprinterem Finlandii Tammisto. Pierw 
sza watka odbędzie się na zawodach, które 
zorganizuje „giełda". Najpierw bieg na 100 
który Alpo łatwo wygra. Później Savolainen 
przeciwstawiony zostanie dobremu Szwedowi 
Strandbergowl. Możliwe, że przegra on, jed­
nak nie robi to różnicy.

Trzecia faza: pewnego pięknego dnia star­
tować będą Tammisto i Savolainen na 200 
mtr iw dwu różnych zawodach. Obydwaj o- 
siągną dobre czasy, może nawet równe. Te­
raz może nastąpić wielka impreza na stadio­
nie, z pojedynkiem obu sprinterów, jako głów 
ną atrakcją dnia. Prawdopodobnie zwycięży 
Tammisto, co stanie się okazją do powtórze­
nia pojedynku na trasie 150 m.

Epilog: kilkaset tysięcy fińskich marek, któ 
re odświeżą fundusz gietdy, umożliwiając 
dokonywanie nowych zakupów.

Dowody: Volmari Isohollo przeszedł w 
swoim czasie z klubu robotniczego do miesz­
czańskiego. Taisto Młiki również. Obydwaj 
mają dziś piękne własne wille. Lauro Virta- 
nen, Eino Virtanen, Lamnl — zrobili to Sa­
nto. Wszyscy mają obecnie swoje przedsię­
biorstwa. Valn& Kokkinen posiada dziś sze­
reg sklepów. Wszyscy oni byli biednymi 
chłopcami, dziś są finanowo mocni. Alpo 
Savolainen Jest comajmnlej równie dobrym 
kupcom, Jak jego poprzednicy. Oczekujemy

dalszej jego kariery z wielkim zainteresować | ^.2 A 
niem". ® T t

Tyło pismo fachowe. Są to ciężkie zarzuty, f ® ‘
skierowane zarówno pod adresem zawodni- jg 
ków Jak i osoby stojące za nimi. Fiński Zv;ią-g; urąto 
zek zmuszony będzie w jakiejś formie zająćg*™1™ 
się tą sprawą. JeśU bowiem odlicr.y się na-pK^r- 
wet złość, jaką kieruje się sport robotniczy, 
pozbawiony najlepszych swych zawodników, Z 
to zawsze Jeszcze pozostałe tyle niejasnych S™iU 
momentów, że wymagają one stanowczo 
jaśnienia bez reszty...

.. ”■ ”■

Holenderska jr Tra: 
SKaspr

sensacja^0™
... , , sieli rAmsterdam, w lutyin.!^^^

Następnego dnia po losowaniu roz- -zamie, 
grywek o puchar Davisa, naiwiększe;sne -b- 
pismo holenderskie, amsterdamski „dej.:skich, 
Telegraaf", w obszernym artykule 
•mawia wynik losowania, a przede! • 
wszystkim nowego przeciwnika. i

W artykule tym, zatytułowanym:;' | ' i 
„Bez szans w Davis-cupie", „Nie-j, ; 
szczęśliwy wynik losowania", wyra-i 
ża pismo swoje obawy o wynik meczu^ 
w pierwszej kolejce.

„... Wczorajsze losowanie przerwało 
szczęśliwe pasmo dotychczasowych.,,; 
Dotąd bowiem na 32 mecze, 23 roze-,;j 
grali nasi tenisiści na własnym terenie, i ĘB 
a zaledwie 11 na obcym. Trudno spo-rj 
dziewać się, aby w Warszawie potraf guM 
fili wygrać..." • HB

W dalszej części artykułu autor^' HS 
przypomina oba spotkania z Polską wg OBI 
pucharze Davisa, stwierdza wysoką| 
klasę obecnych reprezentantów pol-ti Un 
skich. Drużyna znalazła silnie wzmoc*H jpSj| 
nienie w Baworowskim, którego spo-Sj 
dziewa ją się Holendrzy widzieć WjJ < 
drużynie polskiej. ’ i s

. Gdyby naszym tenisistom udalt^I-L 
się w Warszawie wygrać, — pisze da«| 
lej „de Telegraaf" — czeka nas wiebfi' 
ka sensacja. Nie chodzi o mecze Zf! 
Menzlem, Henklem czy Metaxą, ale o " 
sensację innego rodzaju. Niemcy zer"! 
wali z nami stosunki sportowe, jakby* 
się więc zachowali i co by zrobili, gd]-L‘ 
by los zrządził spotkanie na korcie.

>

LODOWISKO W BAZYLEI 
na którym walczą, hokeiści polscy

£
§

Prenumerata wra;: z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Żl 1.50 miesięcznie: kwartalnie Zł 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł 2.2(1 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena oglloszeti, za wiersz wysokości t mm. jędnośzp.: opisowe 3.— Zł. specj. I,— Zł. w tekście NO gr. reklamy 40 gr. zagraniczne o 50% drożej.

Wydawnictwo j druk.: „DOM PRASV S. A„ Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02 40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14.

Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI

Filia: Jasna 10, te!. 693.72; j


